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Z b l iż a i fc ś ię  ku J e r  o z o  l i m i e  p rzeb y ­
wamy naprzód bardzo przyiemną okolicę da- 
wney A r y  m a f i i  i Ł y d a m i  potem: zaczyna 
zmieniaj się w id ok, coraz bardziey. przedsta­
wia się posępnieysza kraira. nareszcie nie w i­
dać iak tylno nierówna , czerw on aw ą, i -o stre-  
mi kamieniami napełnioną ziemię.

Z wysokości wzniosłego pagórka spostrze­
gamy długie w a ły ,  w ieże , i iak gdyby od pioru­
na opalonemi skałami otoczone budynki : ie s tto 1 
J  e r o z  o 1 i m a. T u  1 owdzie leżą porozrzucane 
k a p lice ,  tam góra S i o n ,  a w nieiakiey, odle­
głości góry. pustey A  r a h i i

Potrzeba p rzy z n a ć ,  że p ierw szy  widok, 
tego  świętego miasta równie iest poruszającym, 
iak historyia rozproszonego teraz po całvm 
świecie lu d u , którego pyszną stolica było* 
to miasto Niechay m ę-rki c i ,  którzy p rzec iw  - 
ko religiiom p o w sta łą , myślą co cheą o nay-  
ważnięyszem? zdarzeniu w dziełach świata,, ie -  
dynie tylko- zupełna: niewiadomość i brał. czu ­
cia, może przytłumić usza: owanie i bolesne 
wspomnienie , które- wzniecaia: się- w duszy na 
widok' J e r o z o l i m y  —  Sławne to ’ miasto- 
leży p o d  3 i  0 46 - 34 = zackodniey szeroko 
ś c i ,  a pod 33 0 zachodniey d łu g oś c i ,  na 
wzgórzach. A  k r a1 i M o r i a ,  a pomimo , że- 
iego obwód dosyć iest r o z l e g ł y m l i c z y  tylko- 
25,000. mieszkańców. Chrześcijan, Arabów , 
T u rków ,,  żydów  1 O rm ian.—  Zostaie-pod za­
rządem Tbreckiego A g :  M  o t s a 1 1 a m a, któ­
ry podlega Baszy  Damaszku. Ulice są krzywe, 
i nie brui:.rwane, domy po naywiększey c z ę ­
ści z kamienia, otrzymali. światło przez ma­
łą fortkę i iedno lub dwa okna drewnianą kra­
tą obite. W  niektórycb budach sprzedała o- 
liwy, owoce damasceńskie, ryż i iarzyny. P o ­
mieszkania H ebrayczykow znayduia się w sta­
rych podupadłych domach zwanyeh przedm ie­
ściem Żydowskiem. W  w ielkiey  piwnicy, która 
iest ich synagogą naucz* ślepy starzec- dorasta

5. K w ietnia lg s i.

iącą młodzież po naywiększey części łachma­
nami okrytą, dzieiow  miasta, w którego muraeh 
b ył  niegdyś B óg  I z r  a e 1 a czczony wśród mar­
murowych Świątyń na górze  Libanu.

N ie  dalako od: bramy Betleeinskiey czyli  
E f r  a im  znayduie się klasztor cupów di Ter­
ra Sancta.. W ie lk i  ten. gmach ,. którego w ro ­
ta otwarte są wszystkim p i e l g r z y m o m d o z n a -  
i f  częstych napadów od. Muzułmanów. D łu ­
gim skiepionein kurytarzem: w c h o d zi  się na 
dzied ziniec  z kąd ciemne i  ukryte schody do 
mieszkań klasztornych i  do kościoła prowadzą. 
— Czterysta kroków od tego klasztoru leży  ko­
ś c ió ł  św iętego: Grobu. Przednia, część tey 
Świątyni iest1 częścią w smaku Maurytańskim ,  
częścią w  G ockiiu, reszta- zaś budynku, bardzo* 
nie regularnie zabudowana.- Przy. wchodzie 
muszą pielgrzymi urzędnikom Tureckim: z ło ż y ć  
eła wchodowe.. Kaplica B o żeg o  Grobu zn ay-  
dnie się pod. kopułą kościo ła , cała iest z ka-,  
mienie wznos: się wysoko- iak Panteon- i spo­
czyw a na 36 słupach.

Św ięty G ró b , który p rzez  tyle w ie k ó w  
opierał się wszelkim wypadkom czasu, nad 
którym- szczególną opiekę Opatrzność mieć 
się zdf.ie,. składa się z niewielkiego ołtarza 
marmurowego 7  stóp długiego a< 2 1/2 stopy 
szerokiego*,, i znayduie: się w małey czw oro-  
^raniastey równie- z marmimt, kosztówneini 
lampami: oświeconey. i  nai około* adamaszkiem 
ob’ tey k a p lic y ,. wiszący nad' ołtarzem obraz 
wystawia Zbawiciela- iako^zwycięzcę śmierci. —  
W  wysoko sklepionych pobocznych kaplicach: 
oświeconych: częścią niezliczoną- liczbą lamp , 
częścią oknami kośc clneini, pokazuią się różne: 
stacyie.. Tutay biczowano C h r y s t 11 s a , tam 
wkładano* na niego* cierniową ho-rone ,, tu zn o -.  
wu losowano nad iego szatami. Fotem idzie- 
się po schodach na- około niezmiernie- w ielkie­
go- słupa do innego kościoła ,, gdzie- się znay­
duie- G o l g o t a  wierzch góry M 01 1 a-,, i zkątt 
pokazuią: przeż  grotę rozpadlinę v» skale w k l ó -  
rey  był schowany krzyż: Zbawi-wela — 7  św ię-  
tego Grobu udaią się pielgrzym' drugą krzy­
że wą do pałacu P iłata , k tóry  w e wszystkich 
swoich częściach .n osi  cechę Śaiac&usŁiby ttru.-
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ktury. Z  wysokiego tarasu przedstawia się ro­
z leg ły  plac, na Którym niegdyś miał się kościół 
S a l a m o n a  zn ayd ow ać, teraz zaś dwa M e­
czety  zwane od Arabów »Eł Haram eltM ojr- 
addes Skerifz  i  »Diarni c l ; HadrachA  Ma- 
iąc te plac przed sobą, leży  staw B e t e s d a  
w  t y l e , a po Icw ey ręce ku wschodowi ota- 
czaią go mury J e r o z o l i m y  maiące w yso­
k ie  w ieże  czworograniaste. W e  » ó d k u  sto- 
iac# ośinioąraniasta Św iątynia, do którey wstę- 
puie się po schodach wśród portyków, zape­
wnie znayJuiesię  teraz na ten* inieyscu, g a* J e ‘ 
niegdyś b y ł  przybytek A r k i ,

Gdy Cesarz A d r y i a n  na nowo J e r o ­
z o l i m ę  z gruzów  w yd ob ył ,  obmurowano 
także górę K a l w a r y i ą ,  Pom iędzy ‘bramami 
mieyskieini tak zwana złóta brama, która iuż 
od dawna ^upełnię zamurowana, ma być ta 
sama, przez  która C h r y s t u s  wieżdzał. l\a 
g ó rze  oiiwney, pokazuią przy  dwóch drzewach 
oliwnych to mieysce, na ktorem Zbawicie] mo­
dlił  się do Oyca P rz ed w ieczn eg o , a troclię 
w y że y  dwie na skale znaczne stopy ozaacz.aią 
mieysce, z klóregu wstąpił do Nieba. Na do­
linie J ę z e f a t a .  święci 8. do 9, tysięcy He- 
breyczyków  okupiwszy drogo pozwolenie, snu* 

•tna uroczystość upadku swoiey potęgi i w ie l­
kości. Gruzy i siady zniemczenia przedsta- 
wiaią wszędzie  smutny obraz tego niegdyś tak 
kwitnącego miasta. T a ,  gdzie  dzika paproć 
krzew i się po pod ' w tsokie  mury, gdz ie  z 
rozpadlin w ież wyrastaią aloesy, gdz.io po 
między gruzami wznoszą sie palmowe drzewa 
do szczytney Wysokości, i gdzie ciernie i za­
rosłe mieszraią się z indyysklemi figami, czu­
je  dusza niewjsłowioną smętność, a owe pro-, 
^.ockie przepowiedzenie : skamień na hainieum 
me pozostaniem te in .w ięęey  wiary nabiera.

O dwie mile od J e r a  z . o l i r a y  znayduią 
się- starożytne groby Królów. W ch o dzi się ua 
3o stóp, czworograniastey, i grubą ścianą p rze­
dzielone)' pieczary skalistcy, Małeipi dizw ia- 
mi przybywa się dó drugiego wydrążenia. 
Cztery ściany tey skały są prostopadle w yku­
te. P o  lew ey stronie tego podziemnego p rzy ­
bytku, wchodzi się bąrdzo Wfzknn oiwuiem 
do matey p ieczary , z lad znowu do trzech 
innych, z których każda podobna do ołtarza 
ma w yw yższe n ie ,  a na tych składano nabałsa- 
inowane ciała. D rz w i  do tych skalistych w y­
drążeń są całkiem z kamienia. — • Groby sę­
dziów  znayduią się W w ielk iey  odległości.

W  B e  t l e e i n  zbudowali pierwsi C h rze­
ścijanie małą kapliczkę w  którey przechow u­
je  się staienka, mieysce urodzenia C h r y s t u- 
s a. Cesarz A  d r  y i a u zbudował tutay ołtarz

A d o n i s o w i ,  lecz  na fozkaz Sw iętey  H e ­
l e n y  był  ón zn isz czo n y ,  a na iego gruzach 
wzniesiony tyielKi na. 41 słupach z  czeiw oń e- 
go  Egypskiego marmuru spoczywający kościół, 
którego struktura zupełnie podobna iest do ko­
ścioła S. Pawła w  Rzymie. W  podziemnym 
kościele pokazuią m ijyscc , ^dzie się mędrcy 
zgromadzali i gdzie  C h r y s t u s  cię narodził. 
T e  kaplice są o-dobione marmurem, iaspisem 
i pozlacancmi bronżami , i  niezmiernie wielką 
liczbą złotych i srebrnych lamp oświecone,

P łe ć  pi°kna w  £ e t l e e m posiada re-̂  
gnlarne rysy r bardzo wiele przyjemności w  
obcowan*u. —  Domy w liczbie 5oo. s j  
małe i czworograniaste iak w  J e r o z o l i ­
m i e ,  płaskiemi dachami pokryte -i z  małeini 
w ie ż a m i; wszystkie schody prdwadzą z  d w o ­
ru. W ysze d łszy  z  miasta, pó prawey stro­
nie gora H e b r o n ,  gdz ie  doind pokazuią grób 
A b r a h a m a ,  iakoteż dolina M a m b r ę  gdzifr 
popioły K a l e b a  spoczywała.

N ieco  daley .spo-sirzegać się daie skała, w  
którey się ukryt D a w i d  przed wściekłością 
S a n i  a iakotez g ru zy  z zamku H e r o d a  
B e t u l i i a ,  i szczyty S t n n t c h e r y  b u, — » 
W  B e t a n i i  pokazuią grotę , gdzie  Ł a z a r z  
pochowany. Obrnz R e m o r a n d a  wystawia­
jący zmartwychwstano Ł a z a r z a  dokładnie 
majnie te okolice. Z  wysokości skał przedsta­
wia się J e r i c h o ,  teraz nędzne miasteczko 
i  kilkunastu chat złożone. A g a  rządni iego 
mieszka w czworograniastey, zapadley wieży, 
Miasto leży  na rów ninie, po prawey stronią 
widać zgniłe  morze, a po lew ey płynie J o r- 
d a n ,  Ba iego brzegach rośnie, ó a q u i ; i ,  i 
inne rośliny, ^ któryćh kosźtowue balsamy 
sporządzam.

Stróy kobiet w  J c l i c k o  składa się 4 
ciebieśkiey przepaską spiętey koszuli, g ło ­
wę osłaniaia welonami. R ęce i nogi, są nagi# 
p ierw sze ozdabiaią różnemi wstęgami. Praw ie 
wszystkie są słusznego wzrostu , szkoda tylko 
że  w  ich rysach spostrzegać się daię pewną 
boleść i pragnienie, które są nayoczywjstszyną 
dowodem ich niedostatku, i nędzy.

N a zachodnim brzegu zgniłego morzą 
znaydowary się niegdyś pięć m iast: S o d o m ą  
G o m o r a ,  A d a m a ,  S e b o g a ,  i S e g o r , ( 
z  których teraz "tyIR6 g r u z y ,  iedna w ieża  1* 
kilka stnpów pozostało. ,

Na szczycie pnstey skały , w  okolicy pra­
w ie  zupełnie wyschłego teraz strumienia C e ,  
d 1 o n ■ leży  klasztor Zanonników St. S a b a s, 
wielkiemi czworogramastemi wieżami otoczo­
ny. Ta  okolica tak dalece iest pu stą , że  ni*



gilzie nie można natrafić, i  ni na drzew o, ani 
na k rzew  iaki, tym bardziey na wodę.

Ogólnie w ziąw szy znsługuie na u w a g ę , 
i e  w  P a l e s t y n i e  nie doznaią nigdy tych 
przyiemnych pór rok u , iak w  innyh kraiach. 
W  zimie padr, deszcz w praw dzie , lecz nie w 
takiey ilości, ażehy ziemię należycie adwilżał, 
na Yłiosnę z trudnością tylko dohywa się tra­
wa , a ieszcze iest barązo ubogą w  o w o c e , 
gdyż gwałtowna spiekota w ie c ie  wysusza źró­
dła S i l o n o ,  i przytłumia doby waiące się 
krzew y na niwach H . k e l d a m i -

O ' po d ro ży  piesŁey K apitana Cochrnae 
w  Jtlossyi A zy ia tyck iey ,

P o  wielu przygotow aw czych podróżach 
pieszych przybył w zeszłey  wiośnie ( 1 8 2 0 )  
C o - c h r  j n  (Cochrnae) Kapitan marynarki An- 
gielskiey do P e t e r s b u r g i ,  z kąd otrzy­
mawszy listy zalecaiące B.ządu Rossyyskiego i 
t/patrzony potrzebnymi środkami pomocnemi, 
jidał się piesko w podróż, która, tak ze  w z g lę ­
du odległości, iak własności okolic może być 
w  sarne.y istocie nadzwyczayną nazwaną. N ie  
przedsiębierze rze czy  m iły ch , ma ón zamiar 
p ie s z o ,  lub czółnem , -gdy w  takowym kierun­
ku natraf) na ttz&kę naocznie rozpoznać :

y Czyli A z y i a  połączona iest z A m e r y ­
k ą ,  lub czy li  te dwie części ziemi są rozłą­
czone , podobnie oznaczyć chce długość i sze­
rokość ieograficzną przylądka Czuktspojr - B osj 
(wschodnia kończatość A z y i ) . «

W  zamiarze tym w yszedł w początkach 
Czerw ca 1820 z P e t e r s b u r g a  i w dobrym 
zd row iu  p rzyb ył  w e  W rześn iu  do I r k u c k *  
te S y b . e r y i .  W  ostatnim swoim liście chwa­
li  dobre przyjęcie i gorliwość wspierania, któ­
rych doznał wszędzie  ad urzędników , za po­
mocą listownych poleceń Rządu Rossyyskiego- 
Z  I r k u c k a  miał zamiar ncLma się do J a ­
k u  c k a , a ztamtąd dalejr w  północno wshod- 
n-iin kernn kku ku rze c e  K o  w y  n i e ,  sądzi ón, 
żć  ieźli nie przyw iedzie  swóy plan podług ży­
czenia , przynaymniey nie spadnie nań w in a Z 
pcw odu n.1 ewytrwałości.

W y i a t k i  a dziafa F rancuzkiego
(Ae Vojragc d' A n ten orc)

i .

Słodycze  małżeńskie i życia domowego ’ 
fcnaią dla dusz czułych i cnotliwych przyiemność 
których występek znać nic może. Jest tonay-

pierw szy  dar natury, ktijra nagradza Sfcrea 
tliwe skromuemi i  czułem* pociechami.

II.

B e z  wątpienia młodzieniec mniema się b y i
szczęśliwszym od starca dla tego ,  że iest oto­
czony .wesołością. L e cz  ieżeli starzec n i e ż a -  
łuie utr;ty t e y ż e , ieże li  znalazł ią w innych 
od młodzieńca przedmiotach cóż więc stracił ?’ 
S i ła ,  i zręczność, są godłem młodości, lecz  
te cnćty nierównie bardziey posiada *eleń lub 
byk. C zyliż  przez to iesteśmy od tych z w i i -  
rząt nieszczęśliw szem i? Samotność tylko p o ­
gnębia starość, i nudot.a ciężarem życie iin c z y ­
ni. I ;cz ten, kto od młodości gustował w kun­
sztach, kto nawykł bydź cnotliwym ; czynnym, 
zbiera przy  końcu życia swego pion z nasienia 
starannie na uprawną rzuconego rolę*

- III.
Dusza . nasza zachwyca się przedmiotami 

miłemi i czułemi : Słysz'ąc dźwięk muzyki, m i­
łe  świcgotauie ptasząt, na widok pięknego N ie ­
ba ,  i okolic p rzy iem n ych , czuie radość nie­
wymowną. Zostawmy złym smutek i narze­
kanie t pamięć cnót naszych i dobrych uczyn­
ków, każdy dzień .życia niechay nam robi 
wesołym,

IV.

Ż yc ie  nasze iest podobne do nie nrodz^y- 
nego połą, które więcey wydr.ie g łogów , cier« 
nia 1 gorzkich chwastów, iak użytecznych i  
przyiemnych owocow. L ecz  nadzieia nie od- 
stępuiąe nas w ż y c i u  p o d ro ży ,  wygładza os­
trość gościńca którym iść mamy.

V .
M łodzi 1 cbeszże bydź szczęśliwą w sta­

rości i znosić z odwagą i spokoynością nie­
przyjemności życia., staray 'się o dobrą sławę. 
Niechay cnota i poczciw ość, b ęd i gwiazdami 
oświecaiącemi ciągle drogę życia- twoiego. 
l a k  się rząd ź ,  , byś w  starości mi tła miłe 
wspomnienie twey m łod ości, iest to wonnośo 
napełniająca ,dogoryw<.iącą lampę życia.

V I .

Ż ycie  ludzkie iest to droga kręta i p izy -  
Jtra, naieżona skałami, okryta stepami, na któ­
rych gdzie niegdzie znaydnią się żyzne doli­
n y , potrzeba przebyć tę d rogę , by doyść do 
anety. Towarzyska dzieli  z  nami trudy i p rz y  - 
icjmiości tey podroży.

VII.
Samotność powraca człowieka sobie saine- 

m em u, i skromnym ueiethom natury. Na ło ­



nie towarzysł.TŁ przesady, obowiązki Htrudza- 
ią', zazdrość i pycha, dręczą i z  wszystkih 
stron przyciskała. W  samotności zaś duszś. w o l­
nie oddycha, o dp o czyw a,. i używa' wolności 
swoiego bytu. Składa, że tak powiem obce tro­
ski, znikome omamienia, iak woda w, spokoy- 
nem naczynia składa na spodzie bełty  które iąu 
męciły.

Y I I L

W iosna życia naszego nie iest porą szczę­
ścia, Nadto mocne uczucia' i  nieskończone- 
potrzeby dręczą nas.. Prawda, że  pociechy 
są w  tym więkti ż y w s ze ,  mocniey>ie czuiem y, 
le cz  okupione są troskami dręczącemi, a c z ę ­
sto wyrzutami sumienia. Starzec zaś. mądry i  
oświecony,, który umiał pozyskać'dobrą sławę 
którego z d r o w ie * i  siły są tylko osłabione, 
stwarza sobie niewinne uciechy,. spokoyne i  
mierzone podług, iego możności,, wszystko 
z w a ż y ł ,  wszystko ocenił;, pycha,, fałszywe- 
pociechy,, i  przesądy które dręczą i  oszuku- 
ią l u d z i ,. nie- zamącają, spokoyności iego- 
duszy.

I X

Powinniśmy trzem rzeczom wydawać w o y -  
nę r Chorobom ciała, nieumieiętnościoin rozu­
m u , i namiętnościom serca-

X .

W inni iesteśm yprzypadkow iodkryęie szkła. 
Kupcy handlujący saletrą, p rzeb y w a i ą c  F  e n i -  
c y i ę ,. zatrzyjnali- śię aa brzegu rzeki B e -  
1 n s. Cbcąc gotować mięso, w  niedostatku ka­
m yk ó w , obłożyli  naczynia swoie saletry b ry ł­
kami. Ta. saletra zmieszana z piaskie,in, i przez, 
ogień roztojśięna,. przedstawiła massę płynną- 
i  przeźroczystą która, twardości nabierała gdy 
ostygła,, a to było. szkło..

A n t . .- .  K re . .......

W  ¥  I 4  T  R  I ,

Z  poemata- Alexancłra P o p e  P c z ło ­
w ie k u ,  przekład an ia  K am iń skiego.

Z  iistn igo..

Nikomu nie iest księga przeznaczeń otwartą, 
B ó g  tylko chwil obecnych oświeca nas kartą. 
Wierny wiącey nad zwierząt, a od nas niebiany. 
Któżby tu m ó g ł inaczey znieść b y t  opłakany ?

Owieczka,, którą w  zbytku dziś na rzeź  p r z e ­
znaczę

B ez  twoiego rozumu cieszy się i skacze,
. Swobodnie do ostatka gryzie  listki z krzew n, 

L iż e  rękę gotową do iey krw i rozlewu,

O ślepoto, przyszłości I drogi Niebios darze, 
T y  sama, wszystko, w  hoskim. uiszczasz za­

miarze-
Stwoica- powszechny okiem uważa iednakieip, 
Upadek bohatera z konaiącym. ptakiem,

P ło d ó w  i ustaw ziemskich nieźliczone,straty, 
Tak spełzły wody bańką, iak ginące światy, 
N iech  pokorną nadzieią unosi, się trwoga, 
Czekay śmierci, nauki i  uwielbiay Boga,

Choć ón szczęścia-przyszłego* nie odkrył kolei, 
Jednak szczęście obecne przeznaczył w  na­

dziei,
Nadzieio I twoie wsparcie dla nas naylaskawsze 
Człowiek, nigdy szczęśliw y , ma nim zostać za­

wsze,

D usza; tęsknąc ściśniona w  teraźnieys2ym 
bycie,

Z  pocieszeniem  na. przyszłe: oczekuie życie.

Ant..... K re ..........

T e a t r  w e  L w o w i e .  •

Po- trzeci  raz- wystawiono 3o Marca M  a- 
C h a b e u s z.ó w. Jak zawsze tak i teraz zg ro ­
madzona licznie publiczność- .pizyięła tę sztu­
kę z. głośnemi oklaskami.. W yw ołano  znowu 
P.. B e n  s o w ę ,  która prawdziwie bohaterką 
tey sztuki zwaną być m o ż e , i w zadney in- 
ney roli. nie znalazła słusznie tyle wielbicieli,, 
iak w trudney roli S a 1 m o n y , gdyż ten cha­
rakter wymaga dokładnego wgłębienia, i ści­
słego obeznaymienia się z  różnemi porusze­
niami duszy. Pow szechnie zaięła w owey sce­
nie s.woią grą niemą, gdy się iey ukazuie duch 
w ielkiego E  1 e a z a r a. Trafnie był także od­
dany i p rzez  P .  S - t a r z e w s k i e g o  piękny 
charakter M i z a e l a ,  który pomimo tak gwał- 
towney m iłości, iaka go. przeymuie , żadnym 
zwodniczym ponętom pozorney wielkości u- 
wieść się nie daie, z bohaterska stałością w szy­
stkie- uczucia p r z y t ł u m i a l i  z nieustraszonym 
umysłem oealaiąc swoiego brata , śmierć na ie­
go mieyscu ponosi..

Bodalicyia F . K r a t t c r a .  —  Drukiem J. F i l  l o r a .


